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Z a  szc zę śliw i.
(Opowiadanie z przsszłntai).

Pewnego letniego dnia widziano u  w schod­
niego cypló Krety duży okręt, który prując 
szybko szklistą powierzchnię wody. skręca! 
w  stronę m orza egejskiego.

Powiew świeżego, wschodniego wiatru igra! 
z  purpurową banderą sfaikr.

W ysoko wzniesiony kadtub okrętu w skazy­
w ał, iż budowano go dia pom ieszczenia dużego 
ładunku, bynajmniej w szelako ten wielki wymiar 
statku nie przejmował trw ogą; zbliżywszy się 
na nieznaczną odległość, m ożna było poznać, 
iż  mimo sw ą wielkość, okręt nie by! Wojennym, 
lecz spokojnym, iiandiowym statk iem ; przeko­
nywały o tem nawet symboliczne znaki, um ie­
szczone na przodzie, od których statek miano 
sw oje otrzymał. Napróżnoby też upatrywać tu 
broni, iub zwykłych na wojennych okrętach za­
bezpieczeń.

Tył okrętu upiększony był wizerunkiem  bo­
gini Pallady, który w skazyw ał, iż właściciel sta- 
1ku był Ateńczykiem. Dla silniejszego spojenia 
bali, był cafy kadłub umiejętnie skrępow any gru- 
bernl linami, obm alowanem i m ieszaniną smoły 
1 w osku. Wzdłuż ściany św ieci' szereg owalnych 
otworów dia wioseł, zaś przez otwór na rudel 
przeznaczony, wybiegały tiny kotwic, nawinięte 
na korbę. Na przodzie, poniżej symbolicznych 
znaków , była wym alow ana para wielkich oczu, 
jakby dta okazania, iż okręt, płynąc po morzu, 
zna drogę i cei swój.

W najwynioślejszem  m iejscu statku, tam, gdzie 
sternik rudel dzierżył, zebrała się niewielka gro­
m adka osób, we3oto i ożywienie rozm awiaiąc. 
Byli fo przeważnie lidyjscy i feniccy kupcy, k tó­
rzy, korzystając z  okazyi, okrętem tym pow ra­
cali ku Atenom; statek bowiem, odwiedziwszy 
ważniejsze porty Małej Azyi i w  towar się  za­
opatrzywszy, ku pirejskiemu kierował się portowi.

Służba okrętowa, zgrom adzona na przodzie 
pokładu, zawodziła monotonne pieśni, lub bez­
czynnie spoczywała w cieniu żagli; jedynie kil* 
ku młodych niewolników, krzątających się przy 
urządzeniu wieczerzy, zwijało się między gnu- 
snieiszym i próżniakam i.

stóp masztu, na pokładzie, rozbity byl nie­
w ielki namiot, nizki na tyle, żeby uderzenia wia- 
łrem kołysanego żagla nie poruszały go. Namiot 
byi zasłonięty oponą, nie do fyla jednak szczel­
nie przystającą, iżby z poza niej nie widać było 
małego, w  biaiem ubraniu chłopca, cztero, łab 
pięcioletniego, który bawił się  konną jazdą -  
konia zastępow ał wytwornie wycięty i na różne 
kolory wym alowany pręcik. Że jednak nie wiele 
było m iejsca na taką zabaw ę, malec przeto dość 
często zaczepiał o rzęd paczek i kufrów, stoją­
cych po bokach. Ile razy się zdarzyło takie ze­
tknięcie, grożące chłopcu upadkiem, wewnątrz 
nam iotu słychać było głos młodej kobiety:

-  Kalias, baw  się fam, gdzie ci m atka po­
zwoliła.

W namiocie siedziały dwie o soby : właściciel 
t dow ódca statku, młody kupiec ateński, niedbale 
spoczywający na łożu i jego młoda żona, u we­
zgłow ia siedząca.

Glaukos -  imię kupca -  był dwudziestopię­
cioletnim mężczyzną, o miicm, myśiącem w ej­
rzeniu. Staranny ubiór w skazyw ał w  nim zam o­
żnego człowieka.

Spoczywał na łożu, jedne rękę trzymał pod 
głową, w  drugiej, niedbale zwieszonej, m iał zwój 
Papieru Ale wzrok wskazywał, iż myśl błądziła 
gdzieindziej, zdała od otaczających przedmiotów.

- N e -  zawołał, rzucając zwój na s*ół -  
lo  dziwne, ten człowiek stoi mi ciągle w  myśli, 
na chwilę zapomnieć go nie mogę.

-  Któż to tak i?  -  spytała żona.
-  W iaśnie, że nie wiem, m oja Chariklejo. 

Przypłynął do nas, kiedyśmy stali na kotwicy 
w  jednym z portów, z chęcią sprzedania nam 
kilko owiec, które miał na zbycie w  swojem 
czółnie. Bytaś w ów czas z niewolnikami na lą­
dzie, dia czynienia zakupów. Zaledwie w puści­
li my go na pokład, gdy zaczął z natarczyw ą 
ciekaw ością rozpytywać się o wszysiko, co mu 
pod oczy podpadło. Nie dosyć na tem, zaczął

adać stosunki handlow e i pytać, czy za złotem 
haftowane dywany babilońskie można sobie dom 
kupić.

Jak wyglądał ten człowiek ?  -  pytała Cha-
rikleja.

- ■ Przypomina ml Herkulesa, w  fej postaci, 
w  jakiej go zazwyczaj aktorowie na scenach 
przedstawiają. Był silny i wysoki, długie i gęsie 
y/łosy w nlełsdzie spadały mu na szeroki, gru­
by kark, czoło mial w znacznej C2?ści zaro­
śnięte.

-  Cóż on robił na waszym  pokładzie?
-  jednego nie kończąc, o drugicm zaczynał. 

Nareszcie zniecierpliwił mnie do tego stopnia, 
że poleciłem ludziom moim sprow adzić go do 
jego łodzi. Ale olbrzym począł się bronić i sil­
nym razem powaiit dwóch moich parobków  na 
pokład, jednego dotkliwie raniąc. W ówczas rzu­
ciłem się sam  do niego, a chwyciwszy gfo za 
pier& zaw ołałem :

-  Precz 2 mego okrętu, barbarzyńco, albo, 
na Jowisza, na zie ci wyjdzie twoja hardość.

Słowa te wywarły dziwny wpły w na niezna­
jom ym ; wzrok zabłysnął mu dzikim blaskiem, 
odrzucił w  tył włosy, wyprostował się dumnie 
i pełnym wściekłości głosem krzyknął:

-  Barbarzyńca, ha i dobrze, Ateńczyku, spot­
kam y się jeszcze kiedykolwiek J...

I odepchnąwszy ludzi moich, co na drodze 
mu stali, wskoczył do swojej łodzi i popłynął 
ku lądowi.

-  Teit człowiek -  przerwała ż o n a -s tra c h e m  
mnie przejmuje.

t- Trwożliwa istoto -  przerwał z uśmiechem 
Glaukos -  pow innaś się raczej cieszyć z tego 
zdarzenia... ja, przyznam ci się o tw a rc ie - tu  zni­
żył g ło s -p ra g n ę  jakiegoś niepowodzenia. My je­
steśm y za szczęśliwi! W szystko wiedzie nam się, 
jak bożkom, niczego nie pożądamy, bo wszysiko 
mamy... W szak nie brak nam  ani złota, ani m a­
jątku, ani dużego domu w  mieście, ani znacze­
nia w  Atenach; okręty mo e stoją w  Pireju, a ma­
jątek na Salam inie zaopatruje we wszystkie pro- 
dukta, iklóreby nam potrzebnemi być mogły. Co 
się zaś  tycze przyszłości -  i ta uśm iecha mi się 
szczęściem , czyż nie mam syna Kaliasa, jedy­
nego spadkobiercy mojego dorobku?...

Wyliczywszy przyczyny swego szczęścia, spo­
strzegł się Giaukos, iż pominął żonę -  kobieta 
jednak w  starożytności nie miała wielkiego zna­
czenia.

Podniósł się na łożu, w sparł na jednej ręce 
j obrzucił ml osnym  wzrokiem postać Chiriklei; 
Lekki strój pozwalał podziwiać kształtną budo­
w ę żony Glaukosa, a  poprzez otwory f iłdów 
i wycięcie sukni widać było białą pierś, wysoko 
w zniesioną i silne, choć delikatne łopatki wraz 
z karkiem . Postać Chariklei, jej chód i sposób 
noszenia głowy, wskazyw ały w  niej bogatą pa­
nią, przywykłą rozkazywać.

Glaukos wziął żonę za delikatną, pierścienia­
mi upiększoną rękę i dodał:

-  Aiboż fo nie mogę się pochwalić najpięk­
niejszą i najlepszą ż o n ą?

Charikleja podniosła na niego sw e duże, cie­
mne oczy i uścisnęła silnie jego rękę.

-  Spojrzeniem i uściskiem  zdaw ała się mówić:
-  A czyliż mój Glaukos nie jesf najlepszym 

i najprzystojniejszym z m ężów ?...
-- Nie patrz na mnie takiemi oczyma, moja 

pszczółko, bo w  łonie mem budzisz piekielne 
żądze, a  w iesz przecież, co powiadają ludzie 
z morzem obyci. Statek winien być wolnym od 
składania ofiar Wenerze, raz dlatego, źe jesf 
święty, powióre, że jedna deska dzieli nas od 
śm ierci; nie godzi się wobec jei m ajestatu żar­
tować.

Chnriklea zdaw ała się nie słyszeć słów  męża.
-  Twierdzisz tedy -  przerwała ~  że jesteśm y 

za szczęśliwi. Boisz się zazdrości bogów ?
-  To ty pow iedziałaś - z uśmiechem  odparł 

Glaukos, starając się przenieść zuchwałe słow a 
na żonę, jakby w  obawie podsłuchania.

-  Pociesz się -  mówiła żona -  bogowie uczuć 
zazdrości nie m iew ają; zato ja mam jedno ży­
czenie, na którego spełnieniu iak ml wicie za­
leży, że gdybym wątpiła w  moźeoność iego, 
byłby fo kolec róży, wepchnięty v serce.

-  Cóż to za życzenie, do którego tak wiel 
ką przywiązu esz w agę ? -  spytał Giaukos nie 
bez zdziw.cnia.

-  Oto, kiedy nadejdzie kres nasz, wcześniej 
czy później, abyśm y mogli umrzeć razem ; po- 
tm ś l tyiko Glaukosie, cc za nieszczęście było­
by, gdyby jedno z nas wyprzedziło drugie. Oh 1 
bogowie, ileż razy błagam  w as o odwrócenie 
takiej biedy.

-  Strzeż się -  przemówił na seryo mąż -  
nie można lekceważyć rzeczy poważnych. Śmierć

i życie spoczywają w  łonie bogów, a dla nas 
jest to tajemnicą. Kiedyś m ożesz gorzko żało ­
wać twei dzisiejszej prośby, którą niebieskie po­
tęgi w ysłuchać mogą.

-  O nie, nigdy -  zaw ołała Charikleja. Śmierć 
niech przyldzie khdybądź i jak chce, byleśmy 
znaleźli sią wspólnie w  jej objęciach.

Przy fych słow ach odsłoniła zasłonę namiotu. 
Przed niemi roztaczało się morze, zielonawe 

fale lśnity się od blasku słońca. W oddali, 
szczyty gór jakiejś wysepki wpijały się w błę­
kit nieba, a na północnej stronie widnokręgu 
pasm o ciemnych chmur odbijało się na lazurze.

-  Bogowie -  zawołała Charikleja, podnosząc 
ręce ku niebu - s i ły  niebieskie i czy znalazła po­
słuchanie prośba moja u W3S? jeżeli tak, ześlijcie 
widomy znak w aszego potwierdzenia.

S tanęła u sam ego wyjścia do namfotu, okiem 
rzucając pytanie swoje w  przestworze.

Glaukos podążył za nią I stanął w  głębi, 
ukryty w  cleniu, śledząc kierunek jei w zroku; 
nawet mały Kalias, jakby w oczekiwaniu cze­
goś, stanął za m atką, przerw aw szy sobie 
zabaw ę.

Z wnętrza ciemnych chmur, jak  iskra, przem ­
knęła ognista w-Męga, wężowato obejmując 
czarne olbrzymy. W ślad za nią, głuchy łoskot 
dalekiego grzmotu napełnił powietrze i współ­
cześnie niemal trzy białe ptaki, dw a duże, jeden 
mniejszy, zawiodły krąg nad statkiem, szybkim 
lotem wzbijały się ku górze, jednakowe kreśląc 
koła 1 coraz niewyraźnlejszemi się stając w prze­
stw orach błękitu.

-  Patrz -  zaw ołała Charikleja ntosem v*«ł* 
nam  radości -  moja prośba wysłuchana. Uklę­
kła, rozkrzyżowała ręce i rzekła: .Przyjm uję to 
za dobry znak.

Grzmot rozległ się znowu.
-  O ile jednak pamiętam -  zauważył Glau­

kos -p ta k ó w  było trzy, z tyci: jeden był mniejszy...
-  Być m o ż e -c ią g n ę ła  dalej Charikleja, b io­

rąc męża za rękę -  iż życzeniem togów  jest, 
abyśm y umarli niedługo, w szakże Kalias byłby 
dzieckiem ; w  takim razie przyjmuję to za znak 
dla niego; pozwól mu podążyć za nami.

Chociaż zdarzenie powyższe nie m ałe na 
Glaukosie zrobiło wrażenie, nie uszło Jednak 
jego uwagi poruszenie, jakie zapanow ało na 
pokładzie. W tylne] części okrętu, w m iejscu 
przez sternika zajęfem wszczął się ruch i oży­
wiona rozm owa; młodzi niewolnicy z wyrazem 
niepokoju na twarzy biegali z jednego miejsca 
na drugie, a nawet starsi ciekawem  okiem 
spoglądali ku morzu.

-  :o  się sta ło?  -  zapytał Glaukos.
-  Na morzu widać maleńki statek, który 

zdaje się nas ścigać. *
G laukos poszedł do sternika:
-  Od czasu, kiedyśmy koło Rhodosu prze­

pływali -  mówi sternik -  statek fen bezustannie 
za nami podąża; kilkakrotnie zmieniałem  kie­
runek okrętu i za każdym razem spostrzegałem , 
iż owo czótno czyni io samo. To mnie napro­
w adza na smutne przypuszczenie, że jesffo okręt 
m orskich rozbójników.

-  Hej Egłpcyaninie -  zawołał Glaukos -  
zbliż się.

-  Ten, którego wołano był łysym 1 zgar­
bionym, o siwej prodzic starcem . Nazywano go 
Egipcyaninem dlatego, iż przez diugie lata od- 
wizdzal egipskie m iasta, jak Buziris, Bubasfos 
i inne.

-  Co myślisz o tem ?  zapytał go Glaukos, 
w skazując mu maleńki punkcie na m orzu,

-  Myślę, że fo darnm ne strachy -  w yrzekł 
krótko zapytany.

-  A jak sądzisz -  ciągnął dalej Glaukos -  
co za rodzaj statku to być może.

-  ja myślę, że lo jesf m yopara.
-  Myoparami nazywano m aleńkie czółenka, 

używane przez wyspiarzy. Dawniej odbywano 
na nich wyprawy zbójeckie, celem  napadu -a 
okręty handlowe, później jednak dosłużyły się 
one obywatelstwa na posługach szlachefnlelszecT? 
gatunku. To też uw aga Egipcyanina nie p ze- 
raziła uikogo.

-  Z wyczai ta ”z e c z -m ó w ił  kupiec fenicki, 
gi.iszcząc się p? orodzle, że m ałe czółna chętnie 
za więlKiemi płyną, > jm zabezpiecza pomoc 
w  razie jakiego wypadku.

r ó  mnie nie przekonywa w ca le -w trąc ił 
jeden z podróżnych. G itunek statku nie św iad­
czą o jugo żeglarzach, a złodziej i rozbójnik 
mogą kryć się na łódce, w ydanej uczciwemu 
jej właścicielowi!

(Dalszy dąs nastąpi).


